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R jk  ro c z n ie  P o ls k ie  Kaclio u* 
r s ą d z a  n a  je-sieni k o n fe re n c ję  p r a 
sow ą, n a  x tó r e j  p rz e d s ta w ia  sw o
je  p la n y  i z a m ia ry  n a  n a s tę p n y  
rok.

T a k a  w ła ś n ie  k o n fe re n c ja  o d b y 
w a ła  s ię  w u b ie g ły  c z w a rte k . T r a 
d y c y jn y m  zw y cza jem  b y ło  n a  n ie j 
dużo p u s ty c h  sł ów  i... duic . p e ł
n y ch  k ie liszk ó w .

Z rzeczy  k o n k ie tn y c f  d o w ied z ie 
liśm y s ię . że  no w a ro z g ło ś n ia  P o l
sk iego  R a d ia , w  B a ra n o w ic z a c h  
z o s ta n ie  u ru c h o m io n a  n r  w io sn ę . 
B ędzie  o n a  p ra c o w a ła  z  s i łą  50 
k lw . w  a n te n ie ,  z a ś  r a d io s ta c ja  w 
Ł u c k u  p o w s ta n ie  d o p ie ro  wf 39-yir. 
ro k u . J e d n o c z e ś n ie  z w ięk szą  sw ą  
m oc dc. 50 k lw  —  P o z n a ń  i K a to 
w ice, z a ś  K ra k ó w  i Łóctź będą 
p ra c o w a ły  z s i łą  10 k lw .

Cc do p ro g ra m ó w , to b ę d ą  u rz ą 
d z a n e  t r z y  ra z y  d z ien n ie  a u d y c je  
d la  m łodzieży  sz k o ln e j. M uzyce 
p o św ięco n o  w  o b ecn y m  p ro g ra m ie  
p ię ć d z ie s ią t  p ą rę  p ro c e n t  c z a su  
a u d y c ji .  N ie s te ty  n ie  w y ja śn io n o , 
ile  w  ty m  b ęd z ie  g ra m o fo n u .

S ta c ja  ra s z y ń a k a  b ę a z ie  n a s ta -  
w iom  n a  p ro g ra m  d ia  lu d n o śc i 
ra c z e j ro b o tn ic z e j i w ło śc ia ń sk ie j 
z u w z g lę d n ie n ie m  p o g a d a n e k  ro l 
n iczy ch , o ra z  o d czy tó w  n a  te m a ty  
p o p u la rn p  N a to m ia s t  d ru g a  s t a 
c ja  w a rs z a w s k a  b ęd z ie  p ra c o w a ła  
tuk , a b y  za d o w o ln ić  g u s t  in te l i 
g e n c ji .  D a le j P o lsk ie  R ad io  zapo 
w ia d a  ró w n ie ż  w p ro w a d z e n ie  c a 
łego  cy k lu  a u d y c y j o św ia to w y c h , 
p o d a n y c h  s łu c h a c z o w i w  lek k ie j 
form .fc i ła tw o  z ro z u m ia łe j C  iie  
chodz i o l i t e r a tu r ę ,  to  z a p o w ia d a 

no nam na konferencji uwzględ
nianie najnowszej twórczości lite
rackiej. Dalej bez zmian pozostają 
różne audyce specjalne, jak dla 
chorych, dla dzieci (czy będą czy
tane bajk: Giir.tm - Siei o szewski?) 
i t. d.

N a to m ia s t  n ic  n ie  s ły sze liśm y , 
k to  będzie  te  w sz y s tk ie  rz eczy  w y
k o n y w a ł?  T a k  sam o  n ic  n ie  m ó
w iono  r a m , czy n a re s z c ie  P o lsk ie  
R ad io  z a p rz e s ta n i sw o je j a k c ji 
p o li ty c z n e j, w y ra ż a ją c e j  s ię  w  u- 
d o s tę p n ie n iu  m ik ro fo n u  i r o b ie r iu  
p ro p a g a n d y  p e w n e j p a r t i i  p o li
ty c z n e j, z p o m in ięc io m  w sz y s tk ic h  
in n y c h  ru c h ó w  p o lity c z n y c h  spo 
łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o .

ifrzedstawieritó szkolne
w  T .  I i .  K ,  T .

i
; Na podsiaw ie porozumienia Z irzą- 
1 du TRK T z M inisterstwem W. Ił. i O. 
P. i Kuratorium Szkolnym, odbyw ać 
się będą w bieżącym sezonie zimo 

| wym. poczvnają jć  połowy paź 
dziennica, pizedstaw ienia szkolne w 

' teatrach Narodowym i Polskim, na 
- któro rozpisany będzie dla młodzieży 
j szkolnej abonam ent — podobnie jak  

i w  latach pop.zed.iich.
Ze względu na to , że — liczba 

przedstaw ień okazała się mewy star
czająca, w  tym roku równie* i T eatr 
Letni cnw ać będzie przedstawienia 
dla szkół —  poza abonamentem w 
teatrach Narodowym i PolsKim.

W sobot i 9 paźaz. o godzinie x6-ej 
pop., dana będzie urocza kom .‘dia 
Fredry „Przyjaciele" w o^łnej obsa 
dzie premierowej Zamówienia na te 
w iuowiska przyjmuje sekretariat Tea
tru Letniego.

M ów iono ró w n ie ż  o p rz e c iw s ta 
w ia n iu  s ię  r a d ia  w ro g ie j p ro p a 
g a n d z ie , szczeg ó ln ie  p ro p a g * n d z i#  
k o m u n is ty c z n e j, p ro w a d z o n e j t e  
s ta c y j so w ieck ich . A  n ie  m ów iono 
a n i s ło w a , o ty m  czy n a re s z c ie  
P o ls k ie  R ad io  z e rw ie  ze w s p ó łp ra 
cą  z całym  sze reg iem  ty c h  a u to 
ró w , k tó rz y  św ia d o m ie , lu b  n ie 
św ia d o m ie  sw o im , w y s tą p ie n ia m i 
p rz y g o to w y w u ją  w ła ś n i#  g o to w j 
g r u n t  po d  tę  p ro p a g a n d ę . Z a a n g a 
ż o w an ie  p a n a  Ł a d o sz a  e n tu z ja s ty  
i w sp ó łp ra c o w n ik a  P ło m y k a  r z u 
c a  n a  to  b a rd z o  c h a r a k te ry s ty c z 
n e  św ia tło .

N ie  p o w ied z ia n o  w re e z c ir  r z e 
czy  n a jw a ż n ie js z e j .  N ie  u s ły sz e 
liśm y  n ie s te ty  z u s t  N acz . D y r. 
P . R . a n i s ło w a  o  z e rw a n iu  
w re szc ie  z e  w s p ó łp ra c a  s  kom po
z y to ra m i, m uzykam i, p is a rz a m i l  
a k to ra m i ży d o w sk im i. A  to  b y ło b y  
p iz e c ie ż  b o d a j n a jw a ż n ie js z y m  ! 
n a jw d z ię c z n ie j szyn . z a d a n ie m  P o l
sk ieg o  R a d ia . P c  d a w n e m u  w ię j  
b ęd z ie m y  c ią g le  s łu c h a ć  ró ż n y c h  
F ite lb e .g ó w . U rsz te in ó w , H e m a - 
ló w  - H esch e ie^ ó w , S ło n .m a k ic h , 
K ru k o w sk ic h  i c a łe j te j  p le ja d y  
in n y c h  żydów , ż e ru ją c y c h  p rz y  
P o lsk im  R a d iu .

Co do a ru g ie j  czyśc i k o n fe re n 
c ji, to  j e s t  p rz y ję c ia ,  to  m «  m ożna 
m u n ic  z a rz u c ić . C h y b a  ty lk o  to . 
że togo  ro d z a ju  rz e c z y  są w  m y ś . 
p o s ta n o w ie ń  Z w iązk u  d z ie n n ik a 
rz y  R . P . i o k ó ln ik a  S y n d y k a tu  
D z ie n n ik a rz y  W a rs z a w s k ic h  —• 
n ie d o p u sz c z a ln e , a le  o tyr.. j a k a t  
d z ie n n ik a rz a  sy n d y i.a c c y  d z iw n i#  
ła tw o  zap o m n ie li.
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poleci najtaniej n« sezon jesienny

S Z P I T A L N A  G

KAPELUSZE
ZŁOTA 8

M E S i f  I E  odświeża, pierze, 
nicuje i fasonuje nowoot vorzona

pracownia A .  J A N E C K I
, orzy Marszałkowskie] (front sklep)
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I Z O L A C J I
Fabryka M ateriałów Budowlanych 
„IZOLACj V ’- W a is ó w  u, Hoża 55, 
tel. 8.55-58 Materiały przeciw wil
goci i wodzie zaskórnej, P reparaty 
im pregnujące i odgrzybiające Zim
ne bitum y. Izolacje cieplochronne 
i akustyczne. W ykonywanie wszel
kich robót, wchodzących w zakres 

izolacji i odgrzybiania.

P A L T A  J E S I E N N E  E  i  F U T R A
z własnych ł powierzonycu materiałów poleca

M ś F m  W T» A 1 B a  U u l .  p  m  .  , ®  &  O  «L «  4 - * *  Roboia wykwintna 
W  9 L  9 9  B J f f  w W  9  1 p. tront tel 273-04 Wysonatste solida#

SKÓRZANA GALANTERIA

P i M r  O R Z E S Z L K

BIELIZNA -  KRAWATY 
TRYKOTAŻE -  PYJAMY 11. p, 
B I E L I Z N A  na miarę

m n  z i e m s k i
Marszałkowska 116

D la pp. S iu d ę  nt6w 1 Uczniów
p o l e c a m y  n a  s e z o n  s z k o l n y

B R U LIO N Y , z e s z y t y
MARSZAŁKOWSKA 39 A

pU c Zbawiciela
p r z y j m u j e  w s z e lk i e  o b s t a iu n k i  
> r e p e r a c j e  po cenach przystępnych

1 PKZYBOHY SZKOLNI
p o  c a n a c n  nisK icfi

K. PĘKALSKI J S. DKOilShl
6 t o - K r z y s k «  i 9 ,  tel. 2.4*-*S
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JEDWABIE-W EŁNY ""**??*
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3

W IELK I W Y BÓ R  •  CEN Y  n ( K I I

W a r s z a w a  
róg Siennej

JACEK  B R Z E Z I N A

Zaprenumerować
można OSOBiSCIE lub LISTO W NIE  w kantorze przy ulicy A i Je
rozolimskie |E  I p. lokal 10. albo TELE FO NICZN IE  -  tel 8-I8-33
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J u ż  r o z p o c z ą ł e m  p r z y i m o w a n ie  z a m ó w ie ń  n a  * e z o n  
j e s ie n n o - z im o w y  N o w e  m o d e l e  i n o w o c z e s n y  k r u j .
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P A N I N A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H

P O I I I E Ś C
— Tylko niech pan uważa, bj sprawa nie przybrała zbył 

dużego rozgłosu...
—  Rozumiem — uśmiech gościa był aż nadto wystarcza

jący, by pułkownik poczerwieniał ponownie ze złości. — 
Chodzi o w u 'a  ministra i innych ustosunkowanych znajo
mych lub przyjaciół! Proszę się nie bać. Nam nie chodzi o 
skandale, lecz o likwidowanie tak szkodliwych ludzi, jak pa
ni d‘Anduston i spółka. Skandal mogą najwyżej wywołać sa
mi panowie, jeżeli będą się zanadto wtrącać w moją robotę. 
Proszę pamiętać o zleceniu moich władz, że bez mojego we
zwania lub polecenia mkl nie ma być powiadomiony o to
czącym się śledztwie ani też o mojej osobie!

—  A kiedy można się spodziewać zawiadomienia od. 
pana?

—  Trudno powiedzieć. Wszystko będzie zależało od sier
żanta Fehera, gdyż tylko jego zbyt gwałtowne mieszam ; się 
do sprawy może wywoła- interwencję panów-, czyli wojsk 
francuskich!

Zostawił pułkownika w stanie największego zdumienia 
i zniknął za drzwiami, nad któm ni jednak jeszcze długo 
paliło się czerwone światełko, świadczące, że pułkownik du
żo czasu mtksiał zużyć na uspokojenie podrażnionych ner
wów i ambicji I

XIII.

Słońce wlokło się leniwie niebieskim szlakiem. mvjąc swe 
promienie w złotym piasku pustyni. Cufrat, niby ukryte 
przed wiatrem jezioro, spał. Dłyszczą' gładką tonią.

Tom znowu był w Abou-Kemalu. Zmęczony podróż,., wy
poczywał na werandzie, otulony w kłęby f ajkowego dymu. 
Pani d‘Anduston pojechała do miasta, do sierżanta, „za in- 
ieresami“ . Tom był więc sam i korzystał z tego, układając 
jak najwygodniej na leżaku swoje kości i racząc się do woli 
whisky.

Z Bejrutu wyjechali w południe zeszłego dnia. Mieli po 
drodze defekt motoru, musieli nocować w Palmirze i ledwie 
dziś na śniadanie przywlekli się tutaj. Pani dŁAnauston była 
wściekła, jak nigdy przedtem. Nawet po niedawnym napa
dzie nie widział jej w tak złym humorze. Starała się wpraw
dzie opanować, być jak zawsze dla g o ś c ia  miła, lecz niezbst 
dobrze udawało się tc maskowanie. Miała naturę gwałtow
ną i mimo dużej, jak na kobietę, dozy zimnej krwi i opano
wania, nie zawsze mogła s5ę pohamować.

Słońce poczęło szjbko zsuwać się po firmamencie w stro 
nę w-klęsłej linii horyzontu. Na termie panował ruch. Z kuch 
ni dolatywał wrzask zarzynanego drobiu i zapaszek gotu
jącego się obiadu, w kącie podwórza, przed szopą-garażem 
Ahmed, wraz z dwoma Murzynami i jakimś sprowadzonym 
z miasta mechanikiem reperowali „Dodge‘a“ , hałasując w: 
niemożliwy sposób. Przed werandą czarny sługa zamiatał 
ziemię szeroką krótką miotłą. Doctiodzące zza domu tępe 
uderzenia zwiastowały trzepanie dywanów.

Wszyscy wokoło byli zajęci i Tom tym bardziej rozkoszo- 
w-al się swoim lenistwem. Jedyua praca, jaką wykonvwał, 
było pociąganie na przemian dymu z fajtci i whisky z na- 
pclianej lodem szklanki. Przez zmrużone oczy patrzył na sze
roki szlak, utykający w dali na szarych budynkach miastecz

ka, wodził wzrokiem po otaczającej fermę pustyni, po czer
wieniącej się na zachodzie kul" słonecznej...

W  atmosferze panował dziwny, wieczorny spokój, nie 
zmącony najlżejszym podmuchem wiatru. Natura gotowała 
się do spoczynku.

Sęk nie wrócił do Abou Kemalu. Tom widział go po raz 
ostatni wychodząc z dancingu. Na drugi dzień rano archeo
log Drzysłał kartkę, przepraszaiąc w grzecznych słowach, że 
nie będzie inogł skorzvstać z gościnności Toma i wrócić z 
nim do Abou Kemalu. Musiał w nagłej sprawie wyjechać do 
B ih los*), gdzie odkryto jakieś nowe wykopaliska, w których 
badaniu pragnie uczestniczyć. Najcliarakterysiyczniejsze by
ło to, że na wiadomość o zatrzymaniu sie archeologa w Bej
rucie pani d‘Anduston zbladła nagle i jakieś niezbyt sympa
tyczne słówko wyrwało się z jej ukarminowanych ust. Za- 
rae znikła na parę godzin z hotelu, lecz gdy wróciła, me by
ła wcale uspokojona. Od tej chwili rozpoczął się jej zły hu
mor, który nie opuszczał jej przez całą drogę do Abou 
Kemału.

Tom nie żałował ubytku z towarzystwa archeologa, lecz 
coś mu mówiło, że jeszcze go zobaczy i to niedługo. Gdzie? 
Nie zastanawiał się nad tym. Po prostu intuicją wyczuwał, 
że spotkają się jeszcze.

Na drodze z Abou Kemalu ukazał się tuman kurzu, z któ
rego po chwili wyłonił się samochód. Przy kierowmicy sie
działa panf d Andusfon, obok niej sierżant Feher.

t )  B ib lo s  — an ty cz n e  m ia s to  nad  brzspram i m o rza  Srociziem - 
nt-gc, s ły n n e  z k u ltu  Acronis.a, k tó ry  s ię  w n im  ro z w ija ł. Było m iej 
scem  p ie lg rz y m e k  s ta ro ż y tn y c h  G reków .

(D. c. n.i
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